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B e r l i n ,  d n .  2 1 .  L u te g o .  — P o s ied zen ie  s ą d u  p r z y s ię g ły c h  w  s p r a w ie  
w y to c z o n e j  p rz e c iw  4 2 .  cz łon kom  zg rom a d ze n ia  n a r o d o w e g o ,  z p o w o d u  
o d m ó w ie n ia  p łacen ia  p o d a tk ó w  r z ą d o w i .  Na ga ler iach  pe łn o  dziś s łu chaczy ,  
b o  s p o d z ie w a ją  s ię w y r o k u .  O b ro ń c a  D orn  o św iadcza  w  im ien iu  o sk a rż o ­
n y c h ,  iź ci u w a ż a ją  b y tn o ść  s w ą  na pos iedzen iu  za n ie p o t r z e b n ą ,  k iedy  im 
s ą d  o d m ó w ił  w c z o ra j  p r a w a  o b ro n y .  P rzy s ięg l i  n ie  m a ją  tego  o św iadczen ia  
u w a ż a ć ,  za b rak  zaufan ia  do  n i c h ,  bo r o z p o r z ą d z e n ie  to  w y sz ło  z g ro n a  
s ę d z ió w  z w y c z a jn y c h .  S ę d z io w ie  w y c h o d z ą  na u s t ę p ,  a po k ró tk ie j  n a r a ­
dzie o św iad cza  p r z e w o d n i c z ą c y ,  że o s k a rż o n y m  nie u w ię z io n y m  w o ln o  byc 
lu b  nie b y ć  na p o s iedzen iu ,  do tego nic m o g ą  b y c  zm uszen i .  O p o lu o c y  
d o p ie ro  o g ło sz o n o  w y r o k  na o sk a rż o n y c h .  U zn a n y m i zostali za n i e w in n y c h  
n a s tę p u j ą c y  o s k a rż e n i :  k up iec  K ra c k r i ig g e ,  a se so r  S c h u l t z e ,  kaznodz ie ja  
H i ld e n h ag e n ,  ap tek a rz  R ein ige ,  p ro b o szc z  S za f ra n c k ,  a seso r  P e te rs ,  dziedz ic  
M ii ller,  g o s p o d a rz  Bun tze l ,  R e n t s c h ,  r e k to r  H e r h o l d ,  m ły n a r c z y k  Q u a n d t ,  
nau czy c ie l  M o id e n h au c r ,  a s e so r  P i l e t ,  a d w o k a t  S c h u l t z ,  a d w o k a t  M o r i t z ,  
l a n d ra t  B a u e r ,  kaznodzie ja  B a l tz e r ,  ch łop  R i e b e r ,  r e k to r  Z o r n , a se so r  Ba- 
d in g ,  D r .  W o l łh e im ,  kaznod z ie ja  M uller ,  ch ło p  V o ig t ,  k ape lan  B erg ,  B r u c h -  
h au s en ,  m ły n a r z  I w a n d ,  d r u k a r z  S ie b e r t ,  p a s to r  S c h o e n e , a d w o k a t  M e sse -  
r ic h ,  m ły n a r z  J u n g ,  sędzia B u r c k h a r d t ,  d y r e k t o r  s ą d u  D o r k , L a r a s s ,  k a ­
zn o d z ie ja  S ch m id t ,  s e k re ta rz  p o c z to w y  U l r i c h ,  n auczy c ie l  A p p e l t .  Z a  w i n ­
nego  u z n a n y m  zos ta ł  ty lk o  je d e n ,  a s e so r  B u c h e r ,  i to  g losam i 8-

K ró l  IMĆ. jeszcze  c h o r y  w  sk u te k  s t łuczen ia  go len i  o ł a w ę  że lazną .
L i g n i c a ,  dn. 16 -  L u te g o .  -  W y c h o d z ą c y  w L ig n i ty  dz ienn ik  S i l e ­

s i a  d o nos i  o n ie sp o k o jn o śc ia c h ,  k tó re  się p rz e d  k i lku  dn iam i w rzeczonem  
mieście w y d a r z y ł y ,  l i g o  t .  m . b o w iem  o d b y ł  się bal w  tu te jsze j  r e su rs ie  
o b y w e te lsk ie j ,  na k tó r y m  1 5 0  osob ,  na leżących  do to w a r z y s tw a  d e m o k ra ­
ty c z n e g o ,  w y s t ą p i ł o  w  m askach . P o m ię d z y  m a sk o w a n y m i  zn a jd o w a l i  się 
ta k ż e  d r u k a r z e  S i l e s i i , j a k o  też w s p ó łp r a c o w n ic y  i g łó w n y  r e d a k to r  tegoż 
d z ienn ik a .  Ca ła  z a b a w a  sk o ń c z y ła  się ja k  n a j s p o k o jn i e j ,  a o p ró c z  mało  
zn a cz ąc y ch  ż a r tó w  n ik t  p rze z  ca ły  w ieczór  o p o l i ty ce  n ie m yśla ł .  P o m im o  
to ,  na z a j u t r z ,  z a p e w n e  za n a m o w ą  p rz e c iw n e g o  s t r o n n i c tw a ,  k tó re  n ie ­
w in n ą  d e m o k ra ty c z n ą  m a sk a rad ę  u w a ż a ło  za n iebezp ieczną  d e m o n s t r a c y ą ,  
p o ja w i ły  s ię u s tn e  i p iśm ienne  g r o ź b y , a p o m ię d zy  niemi p laka t  p rz e c iw  
d e m o k ra ty c z n y m  „ ś w in io m .« Na w iec zó r  zg ro m a d z i ło  się k i lkudz ies ięc iu  
ż o łn ie rz y  z p ią tego  p u łk u ,  p rz e d  d r u k a r n ią ,  w  k tó re j  s ię  S i l e s i a  d r u k u je ,  
z a p e w n e  w  zam iarze  zn iszczen ia  p ra s  i po łam an ia  czcionek p r z y c z y n ia ją c y c h  
się  do  egz y s te n cy i  d e m o k ra ty c z n e g o  dz ienn ika .  Szczęściem , ze lud  p r z e w i ­
d u ją c  te s z a n o w n e  p la n y ,  t łu m n ie  o to c z y ł  d r u k a r n i ę ,  tak, że żo łn ierze ,  nie 
u fa ją c  w łasn e j  sile, p o n ie w a ż  by li  w m nie jszośc i ,  musieli  p o p rz e s ta ć  na prze-  
śp ie w a n iu  .p ie ś n i  p rusk ie j . ,  i na ro z m a i ty c h  o b e l ż y w y c h  w y ra z a c h ,  k tó ry c h  
dla  „ p s ó w  d e m o k ra ty c z n y c h ,  w cale nie szczędzili .  Na d ru g i  dzień ta sama 
p o w tó r z y ł a  się scena, z tą  ty lk o  r ó ż n i c ą ,  że tą  raz ą  ż o ł n i e r z e ,  k tó r z y  się 
da leko  liczniej by li  zgrom adzil i  zaczepili  o b y w a te l i ,  z kąd  po w sta ła  bó jka ,  
w  k tó re j  p o d o b n o  lud odniósł  z w y c ię s tw o .  Z d a je  s ię  w s z a k ż e ,  że się na 
tćm s k o ń c z y ło ,  i od tą d  sp o k o jn o ś ć  nie zos ta ła  za k łó coną .

I) a D i a.
K o p e n h a g a ,  dn . J 3 .  L u tego .  — Dzisiaj na p os iedzen iu  se jm u  u c z y n i ł  

I .a u r id s  S k a u  in te rp e l la cy ą  do  m in is tra  s p r a w  z a g ran ic zn y c h .  B rzm i ona 
w e d łu g  g a z e t y  b e r l i n g s k  i e j , jak n a s tę p u j e :  . c z y  w chw il i  obecnej
to c zą  s ię u k ła d y  o p rze d łu że n ie  roze jm u  i czy  r z ą d  w ty m  p r z y p a d k u  p o ­
ł o ż y ł  w a r u n k i  t a k ie ,  iżby  o becny  s tan  n ie szczęś l iw y  zm ien io n y m  b y ć  mógł 
na  l e p s z y ?  I n te rp c l lu ją c y  u sk a rż a ł  się n ap rz ó d  na t o ,  że ro ze jm  n iezosta ł  
w y k o n a n y m .  T w i e r d z e  R e n d s b u r g  i F r i e d r i c h s o r t  p o z o s ta j ą  d o tą d  w rę k u  
b u rzyc ie l i .  J a k  d łu g o  b u n t  b ag ne ty  p r u s k ie  p o p ie ra ć  b ę d ą ,  żaden  rząd  
p r a w n y  istnieć n iem oże .  S ta n  o b ecn y  m usi kon ieczn ie  s p r z y ja ć  m ach ina -  
cy o m  S z le z w ig u  i H o lsz ty n u .  W e  w zględzie  d ru g ie j  p o ło w y  in te rpc l lacy i ,  
u w a ż a  za rzecz  k o n ie c z n ą ,  a ż e b y  w  raz ie  t y m ,  g d y b y  ro ze jm  miał być 
p r z e d łu ż o n y m ,  d a n o  g w a r a n c y ą  d os ta teczną  je g o  u t r z y m a n ia .  Danii żadnej

n icu czy n i  się tern p r z y s ł u g i , s k o ro  m usi  w c ią ż  u t r z y m y w a ć  a rm ią  g o to w ą  
do  b o ju ,  i ty m  sp o so b e m  trac ić  w sze lk ie  k o rz y śc i  ro z e jm u .  —  M in i s te r  
sp r a w  z a g ran ic zn y c h  o d p o w ie d z ia ł  na t o ,  iź częs to  z d a rz a ją  s ię  p r z y p a d k i ,  
w k tó r y c h b y  s p r a w ie  z a s z k o d z o n o ,  g d y b y  z u p e łn e  d a n o  ob ja śn ien ia .  J e ­
dnakże  m oże on  p o w ie d z ie ć ,  iż w p r a w d z ie  w  k o łach  d y p lo m a ty c z n y c h  b y ła  
m o w a  o p rz e d łu ż e n iu  ro z e jm u ,  ale że ani s ię  u k ł a d y  ża d n e  w ty m  w zg lęd z ie  
n ie to c z y ły ,  ani obecnie  n ie toczą.  — ln te r p e l lu j ą c y  p o d z i ę k o w a ł  p o te m  m i ­
n is t ro w i  za dane  ob jaśn ien ie .

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 1 6 .  L u te g o .  — W  G r e c y i  n ie n a w iść  k u  A n g l ik o m  o b ­

ja w i ła  s ię  i na k i lk a k ro tn em  po s iedzen iu  izb w  A ten a ch .  M ó w c y  w y s t ę ­
po w ali  p rz e c iw  niej w ba rd z o  g w a ł t o w n y c h  m o w a c h ,  za ledw ie  s ię  u d a w a ło  
m ia rk o w a ć  ich p a r ty i  m in is te rya ln e j .  S t r o n y  in te r e s o w a n e  w  tej s p r a w ie  
zos ta ły  o d e z w ą  k o n su la  ang ielsk iego  p. G re en  z 1 0 .  G r u d n ia  p .  r .  w e z w a n e ,  
a ż eb y  m ieszkańcy  w y s p  jo ń s k i e h  i inni p o d d a n i  ang ie lscy  mieli s ię  na  b a ­
czności,  o b a w ia ją c y  się zaś o s w e  w łasn e ,  lu b  s w y c h  m a ją tk ó w  b e z p ie cz eń ­
s tw o ,  ażeb y  szukali  s c h ro n ie n ia  na  s ta tk a ch  angie lsk ich .  P e łn o m o c n ik  r o ­
sy jsk i  w id z ia ł  s ię  p rz e z  to  s p o w o d o w a n y m  do u c z y n ie n ia  an g ie lsk iem u  
re p r e z e n ta n to w i  p. W y s e  z a p y ta n i a ,  czy  s tan  rz e c z y  d o ty la  j e s t  z a t r w a ż a ­
j ą c y m ,  a ż eb y  n a k a z y w a ł  p rze d s ięb ran ie  tak ich  ś r o d k ó w .  N a co inu  te n  
o d p o w ie d z ia ł ,  iź to  d o p e łn io n em  zo s ta ło  p o  u p rze d u ie ra  p o r o z u m ie n iu  s ię  
z m in is trem  s p r a w  zag ran ic zn y c h  G re cy i ,  i że  to j e s t  t y lk o  ś ro d k ie m  o s t r o ­
żności p rz e c iw k o  w sze lk im  zajść m o g ą c y m  w y p a d k o m .

T o  są  w iad om ośc i  n a jn o w s z e  ze s p r a w y  greck ie j .  W y p a d k i ,  j a k ie  
w  niej d o tą d  z a s z ły ,  d a ją  p o le  n a jo b sz e rn ie j s z y m  d o m y s ło m .  N ik t  t e m u  
nie w ie rz y ,  aż eb y  p o b u d k ą  tak iego  p o s tę p o w a n ia  w  te j  s p r a w ie  A ng li i  b y ł y  
rzeczy w iśc ie  p u n k ta  w y m a g a ń  p o dane  u r z ę d o w n ie .  W i ę c e j  p r a w d o p o d n ć m  
je s t ,  iż je j  chodzi o s ta n o w isk o  dla sw ć j  f l o t y , z  k tó r e g o b y  m o g ła  s t r z e d z  
K o n s ta n ty n o p o lu ,  a za razem  chce się odp łac ić  G r e c y i  za j e j  i n t r y g i  za n a ­
m o w ą  R o s y i  w  ze sz ło ro c zn y c h  zam ieszkach  na  w y s p a c h  jo ń s k i e h .  L ecz  to  
s ą  ty lk o  d o m y s ły ,  a tu ta j  się n ie c ie rp l iw ią  o cz ek u jąc  w iększe j  p ew n o śc i  ze 
z łożen ia  p rze z  rzęd  angielski w izbach d o k u m e n tó w  tej s p r a w y  d o ty c z ą c y c h ,  
m in i s te ry u m  je d n ak ż e  s ię  nie k w a p i  z p r ę d k im i  ich p rze d s taw ie n ie m .  G . p o l .

N a w czo ra jsz em  p o s iedzen iu  iz b y  d e p u t o w a n y c h  o b r a n ą  zos ta ła  k o m is y a  
do  o b m yś len ia  ś r o d k ó w  k u  p o lepszen iu  s ta n u  u b ó s tw a  w  I r la n d y i  p r z e z  
udzie len ie  je j  p o t r z e b n y c h  zas i łk ó w  p ie n ięż n y ch .  L o rd  J o h n  ,R usse l  w y ­
s tą p i ł  dla sk reś len ia  s ta n u  i r la n d y i  i p o d e jm o w a n y c h  s t a r a ń  r z ą d u  dla j e g o  
po lepszen ia .  W y s t a w i ł  w ie lką  t ru d n o ś ć  r z ą d u  z m u sz o n e g o  w y b ie r a ć  p o ­
m iędzy  obciążan iem  i tak  j u ż  z a d łu ż o n e j  z i e m i ,  a d o p u sz cz en ie m  na  śm ie rć  
z g ło d u  t y lu  i n d y w i d u ó w .  D łu g  I r l a n d y i ,  na  w s p o m o ż e n ie  n ę d z y  za c ią ­
g n i ę t y ,  nie sp ła co n y  j e s t  od  1 8 3 9 .  r o k u ,  a w y n o s i  4 , 4 8 3 , 0 0 0  fu n t  sz t .  
Z poc iechą  je d n a k ż e  po s t rze g a  L o rd  R usse l ,  iź us i ło w a n ia  r z ą d u  w  tej m ie ­
rze , z a c z y n a ją  się u w ieńc za ć  p o m y ś ln ie j s z y m  sku tk iem . W os ta tn im  r o k u  
ju ż  ro zd a n o  p o m ię d z y  klasę u b o g ą  1 8 0 , 0 0 0  fu n t .  szt. m n ie j ,  n iż  r o k u  p o ­
przedniego . P o  d ług ie j  d y s k u s y i  w  ty ra  p rze dm io c ie  n a s tą p i ło  p o w t ó r n e  
o d czy tan ie  r z ą d o w e g o  bilu o u tw o r z e n iu  w  I r l a n d y i  b ió ra  kanc le rza  (?)  
c o u r t  o f  c h a n c e r y ,  i po d y s k u s y i  w szczę te j  p r z e z  p an a  S h e a r ta  p r z e ­
c iw ko  b i low i,  p r a w o  p r z y ję tć m  zos ta ło .  N a  tem  sam em  pos ie d ze n iu  z o ­
s ta ło  z a p o w ied z ia n em  p o w tó r n e  o d c z y ta n ie  r z ą d o w e g o  bilu o k o lo n iach  a u -  
s t ry ac k ic h  na p r z y s z ły  pon iedzia łek .  P o s iedzen ie  z a k o ń cz y ło  się o g o d z in ie  
1 2 t e j  w  noc.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 1 8 .  L u teg o .  — D zienniki r e p u b l ik a ń sk ie  d o n o s z ą ,  że  m in i­

s t e r s tw o  F o u ld  i spółka przegrało 3  m il iony  fr. na g ie łdz ie  w  p rz e c ią g u  dn i  
d z ie s ię c iu ,  a jeże li  n ieszczęście dalej się u w e ź m i e ,  n a tenczas  m usi  z b a n k r u ­
to w a ć .  F inansiśc i  biegli o b l ic z y l i ,  ze za  o g ło sz en iem  w  M o n i t o r z e  p o ­
dz ia łu  F ra n c y i  na o b w o d y  n o w e  w o j s k o w e ,  p o d n io s ą  się p a p ie ry  na gie łdzie , 
a b ęd ą c  p an a m i ta jem n icy  g ra l i  na g ie łdz ie  n a  p odn ie s ie n ie  s i ę ,  ty m c za sem
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w ia d o m o ść  ta p r z ec iw n y  w y w a r ła  s k u t e k ,  papiery spadły  i finansiści m in i-  
steryaln i  zawied li  s ię  w  nadziei.

Z w szy s tk ich  departam entów nadchodzą wiadom ości  o porządku i p o ­
w a d ze  panującej na w y b o ra ch  p r z y g o to w a w c z y c h .  W s z y s t k ie  s tronn ictw a  
dem okratyczne  p o s ta n o w i ły  w a lc zy ć  bronią po w sz ec h n eg o  g ło so w a n ia .

Napoleon Bonaparte sy n  H ieronim a protestuje w  pismach publicznych  
przec iw  wiadom ości  podanej przez  niektóre dz iennik i ,  i ż o trzym ał  m issyą  
do K onstantynopola .  M ó w i  w  protestacyi tej co następuje:  moje zasady  
w kładają na innie o b o w ią z e k  unikania udziału w  p o l i ty ce ,  którą potępiam  
od czasu w y p r a w y  na K zy m .  S ą d zę  zre sz tą ,  że rząd podobnie  jakb y  mi 
nie p o w ie r z y ł  źadnćj m is s y i ,  takbym i ja  żadnej n ieprzyją ł .

O św iadczen ie  dziennika l e  N a p o l e o n  co do obro n y  S z w a jc a ry i  przez  
F ra n cy ą  naprzypadek  napaści ze s trony  wschodnich m ocarstw  tak t łum aczyć  
n ależy ,  że  jeże li  S zw ajcarya  się  p od da ,  natenczas niema się  czego  obawiać.

Na posiedzeniu dzisiajszem zgromadzenia naro d o w eg o  ośw iad cza  IJupin,  
że  na rok 1 8 4 9 .  w y n o s z ą  n a d zw yczajne  wydatki  ‘2 6 8  m ilio nó w  fr. w  ogóle.  
G łosujecie  pa n o w ie  w  szc ze g ó ła c h ,  a to czy n i  potem  ty le  w  ogóle .  Potem  
minister robót publicznych  przedkłada n o w e  żądania k r e d y t u , 4 0 , 0 0 0  fr. 
na adm inistracyą  kolei żelaznćj z P aryża  do S c e a u x ,  po n iew a ż  fundusze  
to w a r z y s tw a  na to n ie w y s ta r c z a ją , i 4 , 8 0 4 , 0 0 0  fr. na b u d o w ę  kolei żela­
znej paryzko-strazbursk iej .  —  Dalej toczą się  ro zp ra w y  nad praw em  o n a u ­
czaniu. R o z p o c zy n a  się  natychm iast ż w a w a  utarczka po m iędzy  kom issyą  
przem aw iającą  za p r a w e m , a ministrem ośw iecen ia  Parieu o sposob ie  mia­
n ow ania  insp ek torów  n a u k o w y ch .  W e d łu g  woli  kom issy i  ma rząd w yb ierać  
jednego  z  trzech przed sta w io ny ch  sob ie  kan dydatów  przez n a jw y ż s z ą  radę  
n a u k o w ą ,  przez  co ca ły  dozór  nad nauczaniem odd a n y m b y  został  o w ej  
radz ie ,  a tern samem d u c h o w ie ń s tw u .  Parieu opiera się  temu w  imieniu  
praw a p ań stw a  i odp ow ied zia lnośc i  m inisteryalnej.  Thiers protestuje  prze ­
c iw  orzeczen iu  m inistra ,  zgrom adzenie  jednak ośw iadcza  s ię  za ministrem  
o ś w ie c e n ia ,  a z w ięk szo śc ią  tym  razem g łosu je  lew a strona. W ie lk ie  z d u ­
mienie  ztąd pow sta je  i długa p r z e r w a ,  bo o g ło sz o n y  w y p a dek  g ło so w a o ia  
zmienia całkiem p o d sta w ę  całego praw a. W ie lu  c z ło n k ó w  praw ej s tro n y  
pospiesza ku ła w ie  m in is t r ó w ,  w  celu czynienia  w y r z u t ó w  m inistrowi  
ośw iecen ia .  K om issyą  o św ia d c z a ,  że niechce a r tyku łu  1 7 ,  m ieszczącego  
w  sobie  niektóre warunki nom inacyi  in sp ek to ró w ,  k iedy  najw ażniejsza  zasada  
tego  prawa w  skutek g ło so w a n ia  za ministrem ośw iecen ia  upadła i odjęła  
w ła d z ę  bardzo w a ż n ą  radzie n a u k o w e j ,  na rzecz rządu cen tra lneg o ,  bo to, 
co by ło  obliczone na ko rzy ść  in sp ek to ró w  z ramienia rady n a u k o w e j ,  p o d ­
p iera ło by  rząd centralny. Chodzi w ię c  o los ministra ośw iecen ia .  P o  prze­
g ło s o w a n iu  okazało s ię  3 0 0  g ł o s ó w  za utrzym aniem  a r tyku łu  1 7 ,  a 2 3 6  
g ł o s ó w  p rzec iw  niemu. P o  odrzuceniu  m ianowania  insp ek torów  n au ko­
w y c h  z l is ty  przedstawiać  s ię  mającej przez n a jw y ż s z ą  radę n a u k o w ą ,  cofa  
k o m issy ą  a r ty ku ł  1 8 ,  d o ty c z ą cy  do zo ru  szkó ł  e lem en ta rn y ch ,  aby g o  o d ­
mienić. A r ty k u ł  1 9 :  dozór  nad zakładami nauko wemi państwa o d b y w a ć  się  
będzie w e d łu g  przep isó w  w y d a n y c h  przez n a jw y ższą  radę n a u kow ą.  D ozór  
nad p ryw atn em i zakładami rościągać s ię  ty lko  m oże  co do m ora ln ośc i ,  usza­
no w a n ia  k o n s t y t u c y i ,  prawa i zdrow ia .  Coquerel d u c h o w n y  protestancki  
i W a l lo n  profesor  g im nazia lny  chcą karność poddać po szkołach pod dozór  
in sp ek to ró w .  S tr o n n ic tw o  u n iw ersy te tu  popiera ten w n i o s e k , które jest  
w y m ie r z o n e  p rzec iw  d o w o ln em u  p o s tęp o w a n iu  du ch o w ień s tw a  po s w y c h  
zakładach n a u k o w y ch .  Coquerel u ż y ł  naw et  w y r a z u :  j e z u ic i ,  przez co  
o b u r z y ł  w  izbie wielu . W n i o s e k  ten w p ra w d z ie  o d r z u c o n o ,  ale przyjęto  
i n n y ,  p r z ed s ta w io n y  przez ministra o św ie c e n ia ,  w e d łu g  którego  dozierać  

mają insp ek torow ie  o ty le  nauczania ,  o ile ono  nie zostaje  w  sprzeczności  
z  moralnością  k o n sty tu cy i  i prawam i. T yra  sposobem  zakończono  ro spra w y  
nad g łó w n ą  p ierw szą  częśc ią  p r a w a ,  o  władzach n a u k o w y ch .  Cala e kono­
mia praw a dziś otrzym ała  k lę sk ę ,  przez co los je g o  sta ł  się  n iep ew n y m .

Dziennik N a p o l e o n  daje  w ia d o m o ś ć ,  jak cesarze R o sy  i traktowali  
ty tu ła m i w ła d z c ó w  F r a n c y i :

Do cesarza N a p o leo na :  » tr 'e s  c h e r  arai  e t  f r e r e ;
D o  L u d w ik a  XVIII .  i Karola X . :  » t r e s - c h e r  f r e r e  e t  a m i ;

D o  L ud w ika  F il ipa:  » t r e s  s e r e n i s s i m e ,  t r e s  e x c e l l e n t ,  e t  

t r e s  -  p u  i s s a n t  f r e r e ,  bez n iczego  w ięcej;  a do prezydenta  r z e cz y p o ­

spolitej  p isze :  » N o t r e  g r a n d  e t  b e n  a mi ! «
T e  u w a g i  z w ie lk ą  przyjem nością  i p ychą  zdaje się  robić dz iennik pre-  

z y d e n t o w s k i !
Z departam entów  przych odzą  ciągle  doniesienia o zachodzących  tam 

niespokojnościach .  W  Cahors robotnicy  w y s tą p i l i  w e  wielk iej  liczbie  
i chcieli zorg a n izo w a ć  m anifestacyą p rzec iw  rzą d o w i.  W ł a d z a  wczas o tem  
z a w ia d o m io n a ,  po czy n i ła  w  no cy  takie przy g o to w a n ia ,  że nazajutrz do ma- 
n ifestacy i  przyjść  n iem ogło .  W  Lionie  wzm acniają z pośpiechem  p rzed ­
m ieście  Croise R o u se  i działa s toją  ciągle w y to c zo n e .  W  pogranicznych  
p o w ia ta ch  S z w a jca ry i  o d b y w a  się  n ieustanny przechód s i lnych  odd zia łów  
w o jska  z a r ty lery ą  na r e k w iz y c y e  w ła d z  m iejscow ych ,  które s ię  rozruchów  
obaw iają .  R o b o tn icy  fabryk su k ien nych  w  B uchw iler  zbuntow ali  s i ę ,  żą  
dając pow iększen ia  p łacy. R o b o tn icy  ś lusarscy w  Nim es poprzestali  w s z y ­
sc y  robót. Z goła  na w ie lu  punktach pokazują s ię  ślady niepokojącego

w zbu rzen ia  u m y s łó w .
P o s t ę p o w a n i e  jen .  H autpoul,  k iedy  z try b u n y  o b r ó c iw sz y  s ię  do le w ic y

r ze k i :  » w y stą p c ie  na ulicę ,  a spotkam y się  z sobą ,« o b u r z y ło  n a w et  umiar­
k o w a n e  dzienniki. Jest  to pro w o k a cy a  w o jn y  d o m o w e j , której s ię  mini­
ster dopuszczać  n iepow in ien ,  —  T e n ż e  sam minister p o w ie d z ia ł : >niemają  
odw agi kon sp irow ać  j a w n ie ,  w ięc  konsp irują  w  u k r y c iu .« — O dpow iadają  
mu na to dzienniki o p o z y c y j n e ,  że kiedy rząd ja w n ie  i w  ukryciu  kon sp i-  
ruje p rzec iw  w o ln o ś c i ,  n iepotrzeba w śród  ludu żadnej k o n sp ira cy i ,  czasu  
sw e g o  będzie s ię  umiał pomście.

Policya  w z ię ła  s ię  na sp o só b ;  zakazuje gosp o da rzo m  najm ow ać  sale na 
zgromadzenia so c y a l is tó w ,  z tego p o w o d u  w czorajsze  zebranie dem okratów  
1 2 .  o k r ę g u ,  k tórzy  chcieli w y b ra ć  d e leg o w a n y c h  do komitetu w y b o r c z e g o ,  
nie znalazło  nigdzie  miejsca do odbycia  posiedzenia. Chociaż sala by ła  j u ż  
najęta ,  gospodarz  pokazał rozkaz p o l ic y i ,  która mu zakazuje dop ełu ić  
kontraktu.

R e f o r m a  przestała w y c h o d z ić  z p o w o d u  n iem ożności  z łożenia  kaucy i  
ł 'ł T , 0 0 0  ir  , l’.*óra karami pieniężnerai w y czerp n ię tą  została.  D ziennik  

- e r t e  robi zt^d’ k’arzut par ty i  dem okratycznej,  że się  na tę su m ę zdo by ć  
nie  może.

S p r a w y  zagraniczne zaw sze  są na tej samej stopie. M azzmi opu śc ił  
S z w a j c a r y ą ,  ale inni emigranci w  niej pozostali  i naw et  gabinet paryzki s ię  
m ocno o b a w ia ,  aby k tó ry k o lw iek  z k a n to n ó w  n ie w y s tą p i ł  w  obronie  w y ­
c h o d źcó w  p o l i ty c z n y c h ,  w  razie bow iem  takim p o g o r s z y ły b y  się  interesa  
d yp lom atyczne .  Rząd odebrał dziś d e p e sz e ,  w  których  ambasador za w ia ­
dam ia ,  że w szy s tk ie  praw ie  kantony  protestanckie są  za utrzym aniem  em i­
g ra n tó w  w S z w a jca ry i  i za odrzuceuiem  w szy s tk ich  pretensy i  d w o r ó w  p r u ­
skiego i austryackiego .

K arnawał w  P a r y ż u ,  bardzo się  sm utno  odb y ł .  Nie b y ło  tych śm ie ­
szny ch  i t łum nych  w id o k ó w  m a sk ,  jakiemi się  od w ie k ó w  on odznaczał.  
Kilka sm u tny ch  balów pu blicznych.  M ały  zgie łk ludności c iekawej na bul­
warach i ulicach Paryża.  — S ło w e m ,  sm utek w id o c z n y  odznaczał ten dz ień ,  
który  tak s łuszn ie  przez  A n g l ik ó w  jest  n a z y w a n y  dniem s z a l e ń s t w a  
F r a n c u z ó w .

P o r t u g a l i a .
L i z b o n a ,  dn. 9 .  Lutego.  — Posiedzen ie  dzisiajsze i zb y  pa ró w  przed­

s taw ia ło  obraz takiego zamieszania, jakie  s ię  z a p ew n e  w dziejach parlamentu  
portugalsk iego n ig d y  jeszcze  n i e w y d a r z y ło .  W ied z ia n o ,  że  hrabia Larradio  
zainterpelluje prezesa m in istrów  o b ezw zg lę d n y  s p o só b ,  w  jaki tenże w c ią ­
g n ą ł  iraie kr ó lo w e j  do procesu p rzec iw  d z ien n ikow i M o r n i n g  P o s t .  
(Dziennik  ten jak w iadom o posądz ił  hrabiego Thoraar, iż  on zostaje  w  s t o ­
sunkach niem oralnych z  k r ó lo w ą ) .  T r y b u n y  zapełn ione  b y ł y  ob cy m i,  
i ż y w e  w zbu rzen ie  pa n o w a ło  przed zagajeniem posiedzenia w  zgrom adzeniu .  

S k o ro  hrabia Lavradio w y s tą p i ł  z interpellacyą s w o j ą ,  zabrał g ło s  członek  
jeden s tronn ic tw a  m in is tery a ln eg o ,  ks iążę Laborirn, dla o św ia d cz e n ia ,  że  
interpellacya ta j e s t  nie w sw o jem  miejscu, g d y ż  izba do niej n ieu p o w a żn i ła  
hrabiego Lavradio. Prezes poparł  zdanie t o ,  jako  zgodne z prawam i izb y .  
Ze s trony  o p o z y c y i  pow sta je  jednakże namiętne zaprzeczenie.  P ub liczność  
ujm uje się  za sposobem  pojm ow ania  o p o z y c y i ,  i p o p ie r a j ą  wie lk im  chała-  
sera. Hr. T h o m a r  w staje  i w o ł a : » o p o z y c y a  żąda ty lko ,  aby ją  do rozsądku  
p r z y p r o w a d z ić ,  i tego niezaniedbam uczynić.* Na te s ło w a  w y z y w a j ą c o  
n o w a  z r y w a  s ię  burza w  zgrom adzeniu  i na trybunach .  Z o k rzykam i:  
» precz z nim! precz z tym  b e z w s t y d n y m ! *  miesza się  sy czen ie  i dzikie  
wrzaski.  Znaczna liczba pa ró w  p o w sta je ,  dla nakazania trybunom  sp o k o j -  

n o ś c i ,  lecz nadaremnie. N iezw a ża n o  na us i łow an ia  prezesa w  celu p r z y ­
wrócenia  spokojnośc i.  Izba nareszcie uznała za rzecz najs tosow n ie jszą  z a ­
c ze k a ć ,  aż s ię  chałas sam uciszy .  K iedy  z n ó w  się w s z y s tk o  u sp o k o iło ,  
p rzystąp iono  do g lo s o w a n ia ,  i 2 7  głosam i przec iw  2 2  przeszło  zgrom adze­
nie do  porządku dziennego. W n io se k  hr. Lavrad.o,  k tóry  chciał,  aby  w y -  
rzcczono  naganę za w zm ia nko w a nie  imienia królowej w  procesie  w y t o c z o ­
n y m  d z ien n ikow i P o s t ,  przepadł także bardzo nieznaczną w iększośc ią .  —  
K siąże  Saldancha stracił urząd nadszambelana, za t o ,  że  g lo s o w a ł  p rzec iw  
hr. T hom ar.  W  kraju całym  p rzyjęto  z wielk iem oburzeniem w iadom ość  

o  a n t ik o n sty tu cy jn y m  i dyktatorskim  tonie, jak iego  T h o m a r  naprzeciw  o p o ­
z y c y i  u ży ł .  W  ogóle  namiętności do w y s o k ie g o  d o s z ły  s to p n ia ,  tak iź 
w ie lu  obaw ia  się  zakłócenia pokoju  publicznego.

W ł o c h y .
R z y m ,  dn. 1 0 .  Lutego.  — Z a d łu ży l iśm y  się  z  doniesieuiem o ostatnich  

dniach k a r n a w a łu ,  i m ożem y naprzód ty lko  p o w t ó r z y ć ,  ze republikanom  
w  ogó le  udało  się  zapobiedz tej rozpustnej uroczystości .  G dyż  w ła śc iw ie  
nienależy  do tego l iczyć  o w e g o  słabego znaku ż y c ia ,  jaki A n g licy  i oficero­
wie  francuzcy objawiali .  W p r a w d z ie  pokazało się  także kilka w o z ó w  z R z y .  
m ianam i, ale to z najniższej klasy,  w n a j o r d y n a r n i e j s z y c h  ubiorach m a­
s k o w y c h .  tak iż na p ie rw sz y  zaraz rzut oka p otw ierdz iło  się  podejrzenie,  
którego się  s p o d z ie w a n o ,  że  zgraja o w a  była  najęta do tej dem onstracyi.  
P ra w d z iw i  i lepsi Rzym ianie  wcale  udziału niebrali z  m ałym  ty lko  w y j ą ­
tkiem. W czoraj  p rzy łą czy ła  się  do o w e j  uroczystośc i  karnaw ałow ćj jeszczo  
też rocznica rzeczypospolite j .  O koło  po łudo ia  zatem niezliczone t łum y ludu  
zape łn iły  Corso;  lecz trw ało  to ty lko  tak d ł u g o ,  dopóki niedano u r z ęd o -  
w n eg o  z n a k u ,  że  karnawał s ię  rozpoczyna.  W  tej chw ili  wielk i orszak  
ludzi udał się  ku bramie S .  P a n cra z io ,  aby tam w  obec rozw alin  i g r o b ó w  
p o le g ły c h  odpraw ić  ża łobę  z p o w o d u  upadku rzeczypospolite j .  W o jsk o
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f rancuzki* łamze us t awione  niestawialo bynajmnie j  przeszkody t e m u ,  gdy ż  
poprzes tano  na owej  zupełuie cichej demonstracyi .  Wielkie  zaś wrażenie  
sp r awi ł  tu  wy pa d ek ,  k tóry się około wieczora na Corso zda rz y ł ,  a o k tó ­
r y m  dosyć  jednozgodni e w teo sposób opowiadają .  Miody książę Canino,  
k tó r y  jak cała famil ia,  zdania ojca swego otwarcie  gani ł ,  odebrał  podobno 
j u ż  przed kilku dniami napomnienie,  aby niebrał  udziału w zabawach ka rna­
w a ło w y c h :  Niedał się j ednak i e  tein ods t r aszyć ,  i zwiedzi ł  też wczoraj  
wspólni e z swoją  siost rą Corso.  Ogromny  bukiet  kwia tów podano do p o ­
w o z u ,  k tóry grzecznie został  p r z y j ę ty m ,  lecz w tej chwili  pękł  nagle 
z  wielkim hukiem.  W  ś rodku u k ry t y  by ł  g ranat  szklanny,  którego odłamy,  
j ak  m ów ią ,  porani ły  brata i s iostrę podobno nawet  niebezpiecznie.  S p o ­
dziewają się t e r az ,  i i  na dwa  dni ostatnie karnawał  zostanie zakazanym.

Dziennik D e u t s c h e  R e f o r m  zamieszcza ko rr espondencyą  z R zy mu  
z dnia l ł .  t. m . ,  jak następuje.  W  tej chwili  idzie patrol  przez Korso,  
pod którego zasłoną wszędzie przylepiają  p lakaty,  w których  oznajmia w^cjz 
nacze lny ,  i e  kto tylko zostanie s ch wy tany  z puginaleiif , lub j' :;iein ’ 
narzędziem s łu i ącem do morde rs twa  będzie natychmias t  rozs t rzelanym.  
Człowieka  przylepiającego o w o  post anowienie  lud w pr zód y  porządni e prze­
t r z ep a ł ;  dla tego przydano  mu  do pomocy wojsko.  Rozporządzeni e p o ­
dobne w yw o ła ć  miał przypadek wczora jszy ,  gdzie żołnierza idącego wie­
czorem z Rzymianką  na ulicy zamordowano.

Do dziennika S t a t u t o  piszą z F l o r e n c y i  pod 10 .  Lutego,  że hasłem 
demokra tów  jes t  wiosua.  W  wiośnie wype ło ioną  zostanie wielka sp r awie ­
dl iwość w iruie Boga i l u d u ,  na cześć Boga i n a  t r y u m f  ludu.  l a k i e  p r z y ­
najmniej  są  nadzieje młodej  Eu rop y .  W  G e n u y  uwięziono człowieka,  
nazwiski em Bcr l inghier i ,  k t óry  miał  przenosić listy od Mazziniego do jego 
zwo lenn ików we Włoszech.

N e a p o l  9 .  Lutego.  — Jeżel i  ka rnawa ł  jes t  bez życia i cicha j edno-  
stajność panuje w życiu publicznem i t owarzysk i em,  to za to W e z u w i u s z  
chce nam w y n ag ro dz i ć , gdyz  od ‘2 0  lat niepamięta tu nikt  takiej explozyi 
j ak  teraźniej sza,  która tysiące w idzów ciekawych przy  oknach i po ulicach 
za t r zymuje  i do T o r r e  del Greco wyprowadza .  Równocześnie  z kraterem 
dawn ie js zym na wierzchołku gó ry  o tw orz y ł  się n o w y  od s t rony  północno-  
wschodnie j  i rozlał  swój  s t rumień palący na włości i ziemie poniżej  leżące. 
Każda minuta  przynos i  tu spustoszenie i okropną  niedolę.  Najwięcej  dotąd 
ucierpiała wieś Ot tojano licząca 8 0 0 0  mieszkańców;  pałac księcia Ot tojano 
uległ zniszczeniu.  — We zu wiu sz  coraz silniej w y rzu ca ,  i miota massy ro z ­
palone do nadzwyczajnej  w ys o ko śc i , co sp r awia  g rzmot  nawe t  w pokojach 
zamkniętych miasta Neapolu słyszeć się dający,  a przez noc całą i dzień 
dzis iajszy explozia była  tak c iągł ą ,  iż się zdawa ło ,  j akoby śm y  się w  bli­
skości okropne j  b i twy  znajdowal i .  W ś r ó d  dnia nawe t  wznoszące się kłęby 
dy m u  tak zaciemniają ho ry zo n t ,  iż s ł up  ognis ty  do znacznej wysokości  
w  powie t r zu widzieć się daje. W  nocy widok jes t  razem ok ropn y  i za jmu­
j ą c y ;  cała część wschodnia nieba stoi w płomieniach,  a liczne ogromne snopy 
Ognia wy la tu j ą  z czuba kra t eru i spadaj ąc  o k r yw a j ą  pochyłość l awą  go re ­
jącą .  Pon ieważ  ko lumny dziennika naszego nic o tern okropnem nieszczęściu 
n i e w s p om in a j ą , jedynie  tylko zapełnione są  doniesieniem o uroczystościach 
kościelnych i obchodach urodzin  królewskich po p rowincyach  i obwodach,  
n iemamy więc dotąd żadnej pewnej  wiadomości  o rozmiarze spustoszeń przez 
l awę  z r ządzonych.  T ru d n o  sobie wys t awić  przes t rach ,  t r wogę  i narzekanie 
l udu  u stóp góry  zamieszkałego.  — Naprzeciw W e z u w iu s z a  w pałacu księ­
cia Leopolda  t ak i e  dawnie j  j u ż  zrobił się o t w ó r  i zapalił  zna jdu j ący się 
tamże skład węgla kamiennego.  Z całej massy u r a towano  tylko około 
4 0 , 0 0 0  cen tna rów i 6  lub 8 żołnierzy,  k tó r zyby  się n i ezawodnie w dymie 
byli  podusi l i .  Dla zapobieżenia ,  aby gaz rozwi j a jący się nie wybuchnął ,  
k tó ry b y  nietylko ten pałac,  ale i królewski  mógł  w powiet r ze  wysadzić,  
w y ko pa n o  na ulicy za pałacem o t w ór  aż do składu węgla ,  i otoczono go 
p ew ny m  rodzajem komina ,  z którego od 3  dni dym wielkiemi kłębami 
wychodzi .  Niepozostajc żaden inny ś r odek ,  jak pozwol ić ,  aby się ta ogro 
inna massa \  miliona cen tna rów wynosząca  wypal i ł a ,  gdyż  o ratowaniu lub 
Ugaszaniu ani myśleć niemożna.  Pałac ten j u ż  jes t  s t racony,  gdyż  przez 
w y b u c h ,  który  był  nas t ąpi ł ,  i przez ciągle teraz od owego czasu rozpalenie 
fundamenta  zupełnie się popsuły.  Trzeba  go będzie potem rozrzucić i z wiel ­
kim nakładem na nowo  wystawić.

Dzienniki tutajsze zawierają  r ozporządzenie  nas t ępu jące :  »art. 1)  Cala 
p rowincya  Kalabria C i t r a , podobnie jak dawnie j  powia t  Cot ronc i obw ody  
Cropani  i Tave ra  w  prowincyi  Ca tanza ro ,  ogłasza się w stanie oblężenia.  
Ar t .  2 )  W  stolicy prowincyi  ustanawia się sąd wo jenny ,  przed k tórym 
s tawieni  być mają i na mocy prawa doraźnego sądzeni  wszyscy tułający się 
po k r a ju ,  k tórych siła zbrojna  s chwy ta ;  dalej śpiegi i ludzie im przychylni ,  
j ako  też osoby,  które  pod j akim bądź pozorem wy da j ą  poświadczenia na 
opłacenie okup u  pod swo im adresem,  a niemniej  c i ,  k tór zy  odeb rawszy  
poświadczenia  t akowe niedoniosą o tern jak najprędzej  władzom miejscowym,  
nakoniec osoby takie, k tóre  włóczęgom dają przytułek  i dostarczają żywności .

G a z e t a  G e n u e ń s k a  donosi  4.  Lutego:  J ene ra ł  Cordova i j ego żoł 
nierze p r zebywa jący  dotychczas w Romani i ,  wsiedli dzisiaj w naszym porcie 
na parowiec  hiszpański.  Udają  się do Hiszpani i ,  ale nie wiemy jakie po ­
w o d y ' s k ło n i ł y  ich do wy lądowan ia  w Ge n u i ,  powiadano  wszakże ,  źe 
z  oba w y  niebezpieczeństw g rożących w zatoce lyońskiej  w czasie po ry  zi­

m ow e j ,  mieli j u ż  zamiar  odbyć dalszą d rogę  lądem. W  czasie pobytu 
w  Genui ,  oficerowie hiszpańscy doznali p rzyk rego  obejścia ze s t rony mie­
s zkańców;  konsul  hiszpański  żądał  z tego p o w o d u  zadość uczynienia i za­
grozi ł  w razie odmowy  zwinięciem swojej  chorągwi .

A u s t r y a.
W i e d e ń ,  dn. 18 .  Lutego.  — Do dziennika M a g y a r  H i r l a p  piszą 

z obwodu  deyzerskiego w  Siedmiogrodzie ,  że każdy W ęg ie r  musi  się p r zed­
stawić komissyi  rek ru towej ,  chociażby niewiedzieć jakie  miał  zaświadczania 
i uwolnienie od wojska.  Okoliczność ta wzbudza pomiędzy  ludnością  w ę ­
gierską wielkie oburzenie.  W ię k s z a  część ucieka i k ry j e  się w  lasach. R o ­
dzice obawiają  się,  aby ich z podpo ry  ostatniej nieogołocono,  i tys iące  r ą k  
zdolnych do p racy ginie dla rzemiosł  i rolnictwa.  — S tan  ch o ro by  w  laza­
recie wo j skowym w Gracu  bardzo wolno tylko się zmniejsza,  l iczy on obe ­
cnie jeszcze 1 0 0 0  chorych.  W  Cieplicach podobnież liczba chorych s t o ­
sunkowo  do szczupłego garn i zouu  tamtejszego jes t  nadzwyczaj  wielką,  w y ­
nosi  bowiem 2 4 0 .  S ą  to wszys tko jeszcze sku tk i  n iewygód w  wojnie  
ostatniej .  — G a z e t a  b e l g r a d z k a  pisze,  że w  Rossy i  zawiązało  się t o ­
w a r z y s t w o ,  którego zadaniem j e s t ,  kościoły serbskie podczas w o jn y  w ę ­
gierskiej uszkodzone wy po rządzi ć ,  a zburzone na nowo  odbudować.  Na 
czele t owarzys twa  tego stoi podobno księżna L eu c h t e nb e r g , a pa t rya r cha  
w N o w y m  Sączu odebrać miał  wezwan ie ,  aby  nadesłał  do Rossyi  spis 
owych  kościołów,  i apar a tów,  które  zaginęły.  Z  Bośnii donoszą ,  źe w e ­
z y r  z T ra w n ik a  wys ła ł  korpus  woj ska regul arnego około G 0 0 0  żołnierzy 
do Banialuki w celu zmuszenia mieszkańców t amtejszych do płacenia po ­
datków.

Z Z a g r z e b i a  ma dzień. C o n s t i t u t i o n e l l e  B l a t t e r  koresponden-  
c y ą ,  z której  wy jmu jem y  nas tępujące charakt erys tyczne  miejsce:  » W  ż y ­
cie nasze tak jednos ta jne  naniosło teraz wiele r uchu polowanie  na u r z ęd y ;  
nikt  jeszcze nie w ie ,  j ak się ukształci  organizacya k r a j u ,  a j u ż  hu rm em 
zdążają  pol i tycy nasi do bezpiecznego por tu  biurokracyi  parodyu j ąc  w y k r z y k  
R ysza rda  III: »urzędu!  urzędu!  życie za u r z ą d !« — I otóż s t awa j ą  nawe t  
pod opiekuńczemi skrzydłami  j awnych d e n u n e y a n t ó w , aby się dać poznać 
z p rawowi to śc i  —  bo nie masz ś r o dk ów ,  nie masz dla nich drogi  zby t  p o ­
dłej, byleby do celu prowadzi ła .  O denuncyacyach z Kroacyi  do W i e d n i a  
nadchodzących powiedzia ł  j eden z ludzi s t ojących u s t e ru :  »że jeżeli t ak
dłużej  p o t r w a ,  to niebędzie można dać u r zędu  żadnemu C h o rw a to w i ,  bo 
żaden z nich niebędzie bezpiecznym przed naj l epszym sw y m  przyjacielem.*

O fakcie nas t ępu jącym — pisze dziennik p o ra nn y  P e s z t a ń s k i  — do­
wiedziel iśmy się ze źródł a najwierzytelniej szego,  potwierdzi ło  go nam także 
ki lku naocznych świadków.  Kiedy Koszut  w  Debreczynie  miał p ie rwszą  
sw ą  mowę  na zagajenie s e jmu ,  ukazał  się naprzeciwko niego u  okna sali 
puszczyk,  k tóry rozwinięterai  sk r zyd ły  niby w  t rwodze  bił w s z y b y ;  odt ąd  
ptak ten często pojawiał  się u ok ien ,  zawsze z temi samemi ruchami ,  j ak  
gd yb y  go tylko szklanna ściana ws t r zy myw a ła  od krążeni a ponad g łowami  
zgromadzenia.

W  gazecie Po łudn iowo  - s łowiańskiej  czy tamy  o ostatnim ukazie Mayer -  
hofera co na s t ęp u j e :  *0d czasu jak stan w y j ą t k o w y  w  Aus t ry i  stał  się r e ­
g u ł ą ,  kilku j ene r a łów  ces. wzięło się do k ry t yk i  p łodów l i terackich,  i z t ą d  
wyn iknę ła  i ukształci la się zwolna  osobna l i teratura  k ry tyczno  - poleraiczno- 
do raźna ,  a składają j ą  zakazy gazet  i wy ro k i  potępiające dążności  dzienni­
karskie.  Praga  i W i e d e ń ,  Kraków i L w ó w ,  P re szbu rg  i Pe sz t ,  Wen ecya  
i Medyo lan ,  obfitą dań złożyły do tej l i teratury,  z której  potomność  w y ­
czyta  dzieje lat dziecięcych aus t ryackiego konsty tucyona l i zmu.  —  Nie było 
dotąd  wszelako ukazu pomiędzy wydanymi  przez szereg czułych o jców p o ­
cząwszy  od ks. Windiszgri i tza aż do W e l d e n a ,  k tó ry by  w  tonie tak o p r y ­
s k l iw y m ,  osobiście ubl iżającym dziennik potępi a ł ,  j ak ukaz w y d an y  przez 
pana t ymczasowego naczelnika kra jowego w Tc ineswarze ,  tyczący  się S ł o ­
wiańskiego J u g u  i Gazety Po łudniowo- slowiański e j .  Pan  Maye rho fe r  na ­
z yw a  obadwa te dz ienniki :  t z ł e m i  c z a s  o p i s a m i . *  T u t a j  rzecz i osoba 
ściśle są z sobą powiązane.  Niewierny jak jes t  rozległą  po t ęga ,  k tó r ą  j en e ­
rał aust ryacki  czerpie z ta jemniczych r eguł  s tanu w y ją tk o w eg o ,  — może on 
zapewne  dzienników i książek n iemiłych sobie nie wpuszczać  w  obręb ob­
lężony — może on zapewne  ludzi, którzy takie mu niemile dzienniki i książki  
c zy t a j ą ,  s tawiać przed sąd doraźny ,  wieszać lub rozstrzelać — to wszystko  
uiocen jes t  pewnie  jener ał  t rzyma jący p rowincyą  aust ryacką w stanie ob lę ­
żenia. Ale temu wierzyć  nie możemy,  aby w  mocy i p r a w ic ,  w  u rzędowej  
powadze  tegoż jenerała  leżała wolność r z u c a n i a  o b e l g ,  nazywan ia  tę 
lub ow ą  bądź f izyczną,  bądź moralną  o s o bę ;  bez pow odu  i d ow od ów  urzę-  
downie  » z ł ą . • G d y b y  pan Maye rho fe r  wyrażen ia  tego o nas uży ł  by ł  
p ry w a tn i e ,  by l i byśmy  od n iego,  jak od p ry w a tn e g o ,  zażądali satysfakcyi .  
Ale wyrażenia  tego użył  z ramienia r z ą d u ,  jak urzędnik w akcie oficyal-  
n ym  — a tak nie pozostaje nam nic,  jak  udać się do r zą du  z zapytaniem,  
czy s t anowi sko i u rząd tymczasowego aust ryackiego naczelnika k ra ju  nadaje 
t emuż p r a w o ,  w ur zędowych  rozporządzeniach bez po w o du  i do w od ów  
l żyć  osoby pr edyka t em z ł y ,  — i czy rząd ko ns t y tucy jny  chce i może dać 
sa tysfakcyą j a ką  aus t ryackiemu obywa te lowi  zelżonemu przez urzędowe 
ogłoszenie.

Na posiedzeniu zagrzebskiego wydzi a łu  komi ta towego w dniu 8- b. m. 
p ie rwszy  wiceżupan rozporządzenie  ban a ,  nakazujące rozwiązanie  tegoż w y -
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działu. Po odczytaniu go, sekretarz wydziałowy ban Jellaczic, zabrał glos 
i w długiej mowie, dowodził,  źe owe rozporządzenie, które nazwał d y ­
ktatorskim ukazem, bynajmniej nic zmierza do zaprowadzenia lepszego 
w  wydziale porządku. Samo nawet orzeczenie, iż niektórzy członkowie 
winni być z wydziału w yłączeni,  nie jest nowością; gdyż już  przed kil­
koma miesiącami wszyscy członkowie wydziału oświadczyli, że po p rzy­
wróceniu pokoju , zrzekną się wszelkich praw, jakie im powierzyła kongre- 
gacya komitatowa. Jeźli jednak ban chce przeszkodzić zebraniu się tćjźe 
kongregacyi, w takim razie członkowie wydziału więcej niż kiedykolwiek 
obstawać powinni przy  swoich mandatach, gdy ich nie mogą złożyć w ręce 
swoich pełnomocdawców. Wydział po kilkakroć prosił bana o instrukeye 
administracyjne, lecz dotąd żadnej nieodebrał odpowiedzi. Powyższe zaś roz­
porządzenie znosi ostatni cień municypalnej wolności, jakim się dotąd cieszył 
komitat.» W szyscy członkowie wydziału, zgodzili się na wnioski sekreta­
rza Jellaczica; sam nawet wicezupan oświadczył, że owo rozporządzenie 
zmierza do zaprowadzenia biórokracyi. W  skutku tego wydział p o s t a n o w i ł  
założyć protestacyą przeciwko ukazowi bana, nie rozwiązywać się i tylko 
przemocy ustąpić. Fiskus komitatowy z swej strony założył protestacyą, 
o ile nadmienione rozporządzenie narusza prawa komitetu, i szkodliwe sku­
tki sprowadzić może. Łatwo pojąć, że te i tym podobne środki nie w pły-  
wają korzystnie na usposobienie umysłów południowych Słowian.

— Korespondent lwowski doniósł z największą pewnością, że pogłoski 
o organizacyi Galicyi są bezzasadne, że jej przed Sierpniem spodziewać się 
nie można, a ja doniosłem, że organizacya Galicyi 1. Lutego już  wyszła 
z pod prasy i w tych dniach ogłoszoną będzie. Korespondent lwowski po­
daje, iż ministeryum nie pewne jest jeszcze, jak Galicya ma być podzielo­
ną , i że to jest właŚDic powodem tego opóźnienia. Mogę zaręczyć, że ten 
powód jest bezzasadny i wyjaśnię, jak się rzeczy istotnie mają. Ministeryum 
w prawdzie posłało zapytania do L w ow a ,  a nawet do Krakowa względem 
niektórych szczegółów odnoszących się do pewnych reform urzędowych 
w tej prowincyi,  dodając zarazem, ze życzy sobie jak najprędszego zrefor­
mowania ; to się stało w początku Stycznia. Ale te szczegóły nie mają 
żadnego związku z organizacyą Galicyi,  która jeśli nie zajdą przeszkody, 
jeszcze w tym tygodniu ogłoszoną będzie, chociaż nie wiemy dotąd ,  jakim 
sposobem kwestya podziału Galicyi rozstrzygnięta, to jest czy Galicya po­
dzieloną zostanie na trzy  części ze stolicami: Lw owem , Tarnowem i Kra­
kow em , do których należy jeszcze Bukowina , jako osobna prowineya, czy 
też na dwie tylko części, to jest ruską i polską, o czein poprzednio już  do­
nosiłem i co wczorajszy Reichs-zeitung znowu podał.

Pisałem poprzednio, że kwestya grecka może się stać europejską, że 
Anglia w sprawie tej szuka tylko pozoru do wypowiedzenia wojny Rossyi, 
dzisiaj gdy nadeszła wiadomość o odrzuceniu interwencyi francuskiej, do­
mysły moje chociaż nieco za śmiałe, powoli sprawdzają się. Ostdeutsche 
Post te same wyprowadza w nioski, ale i Austryi wyznacza pewną rolę w tej 
wielkiej wojnie, która całą Europę zapalić może. Wiadomość powyższa 
o odrzuceniu interwencyi francuskiej, tyin większe u nas sprawiła wrażenie, 
że załatwienia kwestyi przez pośrednictwo Francyi powszechnie tutaj ocze­
kiwano. Trudniejszem jest położenie Francyi w razie w o jny ,  a nie tyle 
F rancyi,  ile rządu francuskiego, bo na jak słabych stoi on podstawach, co­
dzienne wypadki,  głos opinii i nadzwyczajne środki ostrożności przekony­
wają. (C zas .)

Gazeta południowo - słowiańska wyjaśnia poniekąd zasadę wzbronienia 
» S ł ó v e ń s k i e g o  J u g a ,«  Utrzymuje ona, źe chorwackie prawo drukowe 
okazało się tak niedostatecznem przy wytoczonym temu dziennikowi proces- 
s ie ,  iż takowe tymczasowo zawieszonem zostało i moc prawną utraciło. — 
Rzeczona gazeta wynurza przytćm nadzieję, źe wkrótce austryackie prawo 
o druku zaprowadzone będzie w Chorwacyi.

W  niektórych okolicaeh Czech, Morawii i Szląska austryackicgo, gdzie

cholera już  od kilku miesięcy zupełnie była ustała, zaczyna się ta zabójcza 
choroba znów pojawiać. W  Opawie od 5. m. b. kilka już  było przypad­
ków śmierci z cholery.

Pożar w salinach Bochni półmilowy zajął przestrzeń — szkoda ogromna, 
bo prócz zepsucia niezmiernej ilości soli su row ej,  wielką jest strata w soli 
już  dystylowanej. Prac przed upływem 4. tygodni nie będzie można roz­
począć.

G a l i c y a .
K r a k o w ,  dn. 1 8 .  Lutego. — Czytamy w dzisiejszej G a z e c i e  w i e ­

d e ń s k i e j :  »J. C. Mość najwyzszem postanowieniem swojem z dnia 1 0 .
b. m., na wniosek ministra spraw wewnętrznych, raczył zezwolić na prze­
niesienie na stan spoczynku byłego dyrektora rady administracyjnej k rakow ­
skiej Jacka Księżarskiego, przychylnie do jego prośby, a zarazem rozporzą­
dzić, aby w uznaniu jego wiernych i pożytecznych us ług ,  oświadczono mu 
najw yższe  J .  C. Mci zadowolenie.

W edług ostatnich wykazów sta tystycznych, Galicya z Bukowiną obej­
muje 1 5 , 4 9 6 ,0 0 0  morgów powierzchni, z których 4 , 2 2 9 ,3 5 6  pokry tych  
jest lasem. Z tych znow u: 7 2 7 , 1 4 5  morgów lasu należy do skarbu, 
4 4 9 , 5 0 8  do publicznych instytutów, 2 0 7 , 4 8 0  do gm in,  2 ,4 5 4 ,0 7 3  do 
p ryw atnych ,  a prócz tego jest 3 9 1 , 1 5 0  morgów lasu pierwotnego.

L l o y d  pisze, że pożar w salinach bocheńskich rozszerzył się na pół 
mili, szkoda jest ogromna, a roboty w żadnym razie nie będą mogły się 
rozpocząć przed upływem miesiąca.

Dziennik B u c o v i n a  donosi z J a s s ,  ze wojska rossyjskie stojące 
w Mołdawii i Wołoszczyznie odebrały rozkaz z Petersburga, aby do dnia 
2 4 .  Lutego były w pogotowiu do marszu.

L w ó w ,  dn. 13. Lutego. — Celem strzeżenia publicznej spokojności 
i po rządku , w skutek wyraźnego rozkazu komenderującego czwartą armią 
jen. jazdy baron de H am m erste in-Equord,  następujące przepisy względem 
zamykania porą nocną kawiarni,  traktyerni i szynków przez czas trwania 
stanu oblężenia wydanemi zostają:

1 )  Traktyernie i kawiarnie winny być o godzinie 12.  w nocy, zaś 
szynki w obwodzie miasta o godzinie 11.,  w przedmieściach o 1 0 .  w nocy 
przez gości opuszczone i zamknięte.

2 )  Utrzymujący kawiarnie, traktyernie i szynki bawiących u nich do 
tego czasu gości, obowiązani są przestrzedz, iż upływ a godzina pozwclona 
przebywania w miejscach publicznych, i wezwać ich do opuszczenia tychże.

3) Gdyby kto temu przestrzeżeniu nie okazał się pow olnym , obowiąz­
kiem jest utrzymujących kawiarnie, traktyernie i szynki zgłosić się o pomoc 
wojskową do Starostwa grodzkiego lub do najbliższego urzędu wójtowskiego. 
Ujęci w ten sposób ulegają śledztwu przed sądem w ojskow ym , i stosownej 
karze więzienia.

4 )  Za ścisłe wykonanie niniejszych przepisów odpowiedzialnymi są 
utrzymujący kawiarnie, traktyernie i szynki nie tylko za siebie samych, 
lecz także za swych służących. — W  razie uchybienia tym rozporządze­
niom, za pierwszym razem ulegną karze więzienia od dni 8 do 1 4 ,  za po­
wtórnym pozwolenie prowadzenia tego rodzaju przemysłu na czas istnienia 
stanu oblężeoia odebrane im zostanie.

5 )  Kaźden obowiązany jest być powolnym urzędnikom i patrolom prze­
znaczonym do przestrzegania, aby niniejsze przepisy zachowanemi były , 
na ich żądanie kawiarnie, traktyernie i szynki mają być natychmiast otwo- 
rzoneini,  a winni umyślnego w tym względzie opóźnienia, do jak najsu­
rowszej odpowiedzialności pociągniętymi będą.

6) Nakoniec, pod karą 5  zr. m. k. wkłada się obowiązek na u trzym u­
jących kawiarnie, traktyernie i szynki,  aby egzemplarz niniejszego obwiesz­
czenia, który im na żądanie Starostwo grodzkie udzieli, w ich lokalu w miej­
scu łatwo pod widok gości podobającera, zawieszonym został.

C. k. wojskowa komenda miasta. K l e i n b e r g ,  jen. major.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .

K r ó l .  S ą d  p o w i a t  o w y  w S z a m o t u ł a c h .
N ieru c h o m o ść  w  P o d r z e w i u  p o d  Nr. 1. p o ­

łożona, do  gospodarza  C h  r y s  t y  a n  a F i e d l e r a  
należąca ,  oszacowana na 6708 Tal.  6 sgr. 8 fen. 
w ed le  taxy, mogące'j b yć  prze jrzanej w raz  z w y ­
kazem hypo tecznym  i w arunkam i w Regisfra- 
tu rze ,  ma b y ć  d n i a  26.  M a r c a  1 8 5 0 .  p rzed 
po łudn iem  o godzinie l i t e j  w miejscu zw ykłem  
posiedzeń  sądow ych  sprzedana.

S zam otu ły ,  dnia 23. C z e rw c a  1819
O B W I E S Z C Z E N I E .

Celem  dalszego w ydzierżaw ienia  lej części 
je z io ra ,  która pom iędzy  B a r a n o w e m  a K r z v -  
ź o w n i k a m i  po łożoną jest,  rów n ież  i dw óch  
m ałych  p o d  P s a r s k i e m  p o łożonych  w ó d ,  na 
rok  jeden  lub  na  lat sześć od  S tego W o jc ie c h a  
1850. aż do Sf. W o jc ie ch a  1851. resp. 1856., na  
rzecz  najwięcej dającego w yznaczono  z zlecenia 
K ró l.  Regencyi w P o z n a n i u  termin l icy tacy j­
ny  na d z i e ń  21.  M a r c a  r. b. zrana o godzinie 
lOtej w  o b e rż y  w  K r z y ź o w n i k a c h  pow iatu

P o z n a ń s k i e g o ,  p rzed  in terim ystycznym  Ren- 
dantem skarb  ek o n o m icznych ,  R adzcą E k o n o ­
m icznym K l i n g h a r d t .  W a r u n k i  l icy tacy jne 
leżą u podpisanego U rz ęd u  do kaźdoczasowego 
zainformownuia się.

C elem  zabezpieczenia podań  sw ych, powinien 
każdy  licytant kaucyą 50 Tal.  w  terminie d e p o ­
nować. O ch o tn ik ó w  na dzierżawę tę w zyw a 
się niniejszein, ab y  w  terminie w yżej w y zn a ­
czonym  się zgłosili.

P o z n a ń ,  dnia 14. Lutego  1850.
K r ó l .  U r z ą d  p o b o r u  c z y n s z ó w

e k o n o m i c z n y c h .

Nasiona ja rz y n ,  kw ia tó w ,  traw  i d r z e w ,  ja- 
ko teź  georginic i r o ś l i n y  s ł u p k o w e ,  d rzew a 
o w o c o w e ,  k rze w y  do  o z d o b y  ogrodów , z n a j­
du ją  się w d o b ry m  gatunku u  innie na sprzedaż, 
a spisy ich można w mieszkaniu moje'in na ulicy 
K ró lew skie j  pod  Nr. 6 . /7 .  tu w  miejscu dostać. 
Na żądania w listach frankow anych  prześlę  ta ­
kow e także f r a n c o .

P o z n a ń , dnia 22. L utego  1850.
H. B a r t h o l d ,  P ro w .  In sp ek to r  p lan łacy j.

P rzy  ulicy F ry d e ry k o w sk ie j  Nr. 28. w  posia- 

dłości Ź y  c h l i  ń s k i e g o  zde jm ow ać b ędę  w c z a ­
sie mego tutaj p o b y tu  przez  przeciąg czasu n ie ­
pewny, p o r tre ty  d a g u e ro ty p o w a u e , od  godziny  

9. p rzed  po łudniem  d o 3 i  po  p o łudn iu ,  za cenę 
1 |  do  8  T alarów . Hr. M a x  P i n t o .

C e n y  t a r g o w e
w mieście 

P  O Z K A N I  U.

D nia Ż2. Lutego. 
1850. P.

od
ta l .s g r

I do
.fn.| tal.sgr.fn.

Pszenicy szefel . . • • 1 18 U 1 25 7
25 6 — 28 —

Jęczmienia dt. ....................... -  22 3 --- 24 5
Owsa . dt........................... — 15 7 16 U
Tatarki dt........................... 3 24 5
Grochu . dt........................... — 26 8 1 1 1
Ziemniaków dt....................... — 11 1 _ 12 5
Siana c e t n a r ...................... — 20 - 25
Słom y kopa , , _ 6 .

Masła garniec . . . . 1 i io 1 15 —


